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W  OBLICZU ZBRODNI NIEMIECKICH
P O  L A C 71

O d T3 października m iasto W arszaw a i n iektóre m iasta Polski są  widownię m a
sow ych ulicznych obław na polską ludność, obwieszczeń o b ranych  zakładnikach oraz 
publicznych egzekucyj dziesiątków  tych  zakładników.

Społeczeństw o polskie wie dobrze, że isto ta tych  zbrodni niem ieckich nie zawie- 
la  nic nowego. W szystkie części Polski, w łącznie z W arszaw ą, w ielokrotnie już prze
żyw ały publiczne obław y na ludzi. A pasm o m asow ych zbrodni niem ieckich, okru tne
go m ordow ania Polaków, a m. in. tracen ia  zakładników cięgnie się poprzez ca łą  polską 
ziemię nieprzerw anie od jesieni 19 3 9  r. N ow ą jest tylko form a ostatn ich  zbrodni: ich 
jaw ny, prow okacyjny charak ter, w yprow adzenie ich na  św iatło dzienne ulic stolicy). 
N iem com  obecnie chodzi o szeroko zakieślone p lany prow okacyjne: o wywołanie 
pi zedw czesnego pow stania i u topienie we krwi przygotow ań Polski Podziem nej do wal
ki wyzwoleńczej. W  tej atm osferze te ro iu  chodzi rów nież o wyrwanie z W arszaw y 
10 .000  m łodzieży do niewolniczej p racy  w N iemczech.

Żadnego ze sw ych celów zbrodniarze niem ieccy nie osiągną. Społeczeństw o pol
skie, k tóre od jesieni roku 1 9 3 9  daje nieustanne dow ody swego bohaterstw a, męstwa, 
opanow ania i dojrzałości politycznej — wie co m yśleć o te j najnow szej form ie starych  
zbrodni niem ieckich. H artu  ducha i m oralnej, pa trio tycznej postaw y ludności Polski, 
w szczególności bohaterskiej ludności W aiszaw y, nie złam ie widok publicznie p rzele
wanej przez N iem ców  niewinnej krwi polskiej. Krew ta  budzi tylko tym  głębszą nie
naw iść do niem ieckich prześladow ców  i um acnia nas w decyzji nieugiętej, dalszej 
walki z Niemcami.

Przew rotne, prow okacyjne kłam stw a i oszustw a N iem ców  nie zdołają zaćm ić 
jasnej św iadom ości W arszaw y, iż zbrodnie niem ieckie zaczęły się i trw ały już na d łu 
go przedtem  nim przeciw  poszczególnym  katom  niem ieckim  zwróciła się karząca 
dłoń Polski Podziem nej.

Mimo perfidii niem ieckich w ystąpień, społeczeństwo polskie doskonale rozróżnia 
i rozróżniać będzie akcję o toczonych uwielbieniem bohaterskich  bojowników Polski 
Podziem nej od zam achów  dokonyw anych przez prow okatorów  niem ieckich oraz ko
m unistycznych, k tórzy  chcą rów nie jak N iem cy pchnąć społeczeństw o polskie do 
przedw czesnych w ystąpień.

Polacy nie ulegną ani niem ieckim ani kom unistycznym  prow okatorom . Społe
czeństwo polskie nieugięcie pójdzie dalej swą dotychczasow ą d rogą karnego, mocno 
dzierżącego nerw y na wodzy, działania pod  kierownictwem  władz Polski Podziem nej.

Zaś ostatnie zbrodnie niem ieckie i ich krwawe ofiary  nie pozostaną bez należy
tej odpowiedzi. Rząd Polski, W ładze Polski Podziem nej w k raju  oraz A rm ia nasza 
wraz z lotnictwem  czuw ają, działają i walczę. Już w najbliższym  [czasie i tu  w kraju
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i w Rzeszy o trzym ają N iem cy z m ężnych rąk Polski Podziem nej i Arm ii na obczyźnie 
należną za te  zbrodnie odpłatę.

A ponadto  oświadczam ; . . . . .
P rzebrała  się m iara zbrodni niem ieckich. To też gdy nadejdzie niedaleki juz 

dzień zwycięstwa, dzień ostatecznego rozrachunku  z N iem cam i, za krwawe te zbrod
nie N aró d  Polski weźmie pełny, tw ardy odwet na narodzie niem ieckim. Za okru tne 
gw ałty i potw orne zbrodnie, pełnione dziś w Polsce odpowie naród  niem iecki, naród  
zbrodniarzy , k tó ry  na ziemię polską nasłał ho rdy  krw aw ych katów  i oprawców.

PEŁN O M OCN IK  N A  K RAJ 
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W arszaw a, dnia 22  października 1943  r.

KRAJOWA REPREZENTACJA POLITYCZNA DO SPOŁECZEŃSTWA
POLSKIEGO

U  progu  ostatniego okresu w ojny N aró d  Polski sto i w obliczu szeregu wielkich
problem ów  politycznych.

Zbliża się już niewątpliw ie ostateczna klęska Trzeciej Rzeszy. M imo to nasz  
w róg niem iecki jes t jeszcze potężnym , a ostateczna z nim  rozpraw a oraz walka o uzys
kanie koniecznych dla Polski now ych granic zachodnich i pó łnocnych  będą ciężkie 
i trudne. N iem niej poważnie p rzedstaw iają się polskie problem y w schodnie. Sowiety 
rozw ijają na naszym  terenie niebezpieczną i g roźną akcję, k tórej forpocztam i są  b an 
dy dyw ersyjne i kom uniści. Przy pom ocy  tych  dwu czynników  Sow iety usiłu ją  p rzy 
gotow ać w Polsce g run t dla swej ingerencji w nasze spraw y wewnętrzne. C oraz wi
doczniejszym  też staje się, iż Sow iety, zwłaszcza wobec ich ostatn ich  sukcesów wo- 
je rn y ch  podtrzym yw ać będę stanowczo swe bezpodstaw ne, a bardzo daleko idącp  
roszczenia polityczne i tery torialne, m. in. także swe pretensje  do w schodnich terenów  
Rzeczypospolitej. N aró d  Polski m usi być gotow ym  i zdolnym  do odparcia tych  i o s z -  

czeń. C zeka nas wreszcie olbrzym ia p raca  nad  odbudow ą wszystkich, tak  straszliw ie 
przez w roga i w ojnę zdew astow anych dziedzin życia polskiego.

O d należytego rozw iązania tych  najw ażniejszych zagadnień, zależeć będzie
p rzyszłość i siła Polski.

W  tym  wielkim, przeżyw anym  przez N aród , dziejowym  m om encie, w y m a g a ją  
cym  wyjątkow o potężnych  wysiłków -  konieczną jest konsolidacja społeczeństw a, 
zespolenie całej jego tw órczej energii, w przęgnięcie je j do zgodnego, celowego dzia
łania w myśl najisto tn iejszych interesów  Rzeczypospolitej.

Te względy skłoniły stronnictw a, skupione w K rajow ej R eprezentacji Politycznej,
do iaw arcia  porozum ienia w dniu 15 sierpnia 1943  r.

Celem tego porozum ienia jest: 1) zszeregow anie w szystkich sił politycznych spo
łeczeństw a polskiego dla rozw iązania tych  wielkich zadań, jakie czekają Polskę w koń
cowym okresie w ojny i w początkow ych m om entach odzyskania wolności, 2) uchron ie
nie Polski w tych  m om entach od -  m ogących dla niej być zgubnym i -  wstrząsów 
i zaw ichrzeń w ewnętrznych, przede w szystkim  uchronienia Je j od ew entualnych p iob  
zam achu stanu, m ogących w yjść z kół kom unistycznych, lub jakichś nieodpow iedzial
nych  za jego obecne konspiracy jne kierownictwo w K raju i za R ząd Polski, działający

w Londynie. , , . : ,
W  nowej wolnej Polsce wolne w ybory parlam entarne, do k tó rych  stanąć będą

m ogły wszelkie organizacje polityczno-społeczne, zadecydują o ostatecznym  ukształ- 
tow aniu władz w Polsce.
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D ążąc na tej drodze do pełnego skonsolidow ania społeczeństw a, stronnictw a po
lityczne, będące uczestnikam i porozum ienia z 15 sierpn ia , m ają  pełną św iadom ość te 
go, iż w kłady, jakie wnosiło, wnosi i wnosić będzie nadal do walki wolnościowej wiele 
innych niepodległościow ych g rup  po litycznych w K raju  stanow ią ważkie w alory tej 
walki. To też w spółpraca tych  g rup  po litycznych nie może być i nie będzie przez 
stronnictw a skupione przy  porozum ieniu 15 sierpnia, lekceważona czy też odtrącona.

S tojąc na tym  stanow isku K rajow a R eprezentacja Polityczna wzywa te g rupy  do: 
skupienia się przy Pełnom ocniku R ządu R zeczypospolitej na K raj dla: 
skonsolidow ania i wznowienia walki z okupantem  niem ieckim, który  zagraża 

zniszczeniem  biologicznych sil N arodu  Polskiego,
dla dania całkow itego odporu  niem niejszym  niebezpieczeństw om , grożącym  

Polsce ze strony  podszyw ającej się pod  sym bole narodow e akcji kom unistycznej i dy 
w ersji bolszewickiej — z k tórym i walkę m usi podjąć i bezw zględnie prowadzić całe 
społeczeństw o polskie, wreszcie

dla w spółdziałania W’ przygotow aniach do wielkich i doniosłych prac nad  odh 
budow a Państw a Polskiego.

K R A JO W A  R EPREZEN TA CJA  POLITYCZNA

KOMUNIKATY K. W. P.

ZAPOW IEDŹ
W  ostatn ich  dniach G estapo rozpoczęło 

nową falę te rro ru  w form ie m asow ych ła 
panek niew innych ludzi oraz bran ia  i roz
strzeliw ania zakładników, jak  to m iało m iej
sce w W arszaw ie w dniach 13 i 14.X.43.

Polacy nie dadzą się zastraszyć taką  bez
m yślną a okru tną akcją. W  odwet za tego 
rodzaju  akty  te rro ru  zostaną w ykonane do
datkow e uderzenia rep resy jne  i dyw ersyjne. 
15.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej 

K OM UNIKAT NR. 14
Dn. 24.IX.43 o godz. 7 .18  w W arszaw ie 

został zastrzelony znany z sadyzm u kat 
m łodzieży polskiej, zastępca obozu karne
go na ul. G ęsiej, — H aup tschaarfuhrer 
A ugust K retschm ann.
27.IX.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

K OM UNIKAT NR. 15
N iem ieccy m ieszkańcy wsi K ępa Lato- 

szewska przy  udziale polskiej rodziny W ój
cików schw ytali kilku m łodych Polaków 
i pastw iąc się nad nimi wydali ich w ręce 
żandarm ów  z posterunku  w W ilanowie, 
którzy  również znęcali się nad nimi. W  od
wet za to  dn. 26.IX o godz. 22 -e j oddział 
Sił Z brojnych w K raju spalił kilka zagród 
niem ieckich w Kępie Latoszewskiej, zabił 
9  kolonistów  niem ieckich i conajm niei 7 
żandarm ów  z posterunku w W ilanowie oraz 
rozstrzelał trzech  m ężczyzn z rodziny W ó j
cików.
1.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

K OM UNIKAT NR. 16
Dn. 1.X o godz. 12 ,05  w W arszawie zo

sta ł zastrzelony SS Stiirm ann Ernst W efels, 
kat i opraw ca w więzieniu kobiecym na P a 
wlaku.
4.X.43 Kierownictwo Walki Podziem nej

KOM UNIKAT NR. 17
Dn. 30.VI1I rano w W arszawie na rogu 

ul. G rójeckiej i N iemcewicza został za
strzelony zdrajca, konfident Gestapo pseud. 
„Sm ugą ‘.
8.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sądu Specjalnego, O kręgu 

Krakowskiego zostali skazani na karę śm ier
ci oraz u tra tę  praw  publicznych i obyw a
telskich praw  honorow ych:

1) A ndrzej Chwaja — sołtys gm. R ybit- 
wy, pow. Kraków — za wskazanie G estapo 
m iejsca ukrycia  się poszukiwanego przez 
policję niem iecką, rzekom ego w ykonawcy 
w yroku Sądu Specjalnego i spowodowanie 
obławy na ludność polską oraz śm ierć 
dwóch osób.

2)W acław  N oworol, rolnik, Lipnica W iel
ka, pow. N owy Sącz — za w spółpracę z G e
stapo w charakterze konfidenta, spow odo
wanie aresztow ania obywateli polskich po
chodzenia żydow skiego i ukryw ających się 
Polaków, oraz w spółdziałanie z policją nie
m iecką w org'anizowaniu obław i łapanek 
ludności polskiej na roboty  przym usow e 
do Rzeszy.
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3) Franciszek Olech, rolnik; so łtys w 
Krużlowej W yżnej pow. N ow y Sycz — 
oskarżenie o sabotaż 11 rolników  i w spół
działanie w terroryzow aniu  ludności polskiej 
oraz gorliw ość i służalczość w ściyganiu 
kontyngentów  i w yznaczaniu ludzi na robo 
ty  przym usow e do Rzeszy.

4) N. W ańtuch, posterunkow y policji g ra 
natow ej w Przew orsku za publiczny zniewa
gę Państw a Polskiego, za zastrzelenie Pola
ka, znęcanie się nad  ludnościy polsky i ob
rabow yw anie je j ze środków  żyw nościo
wych.

5) Stanisław  Plata, so łtys w G ostw icy, 
gm. Podegrodzie, pow. N ow y Sycz — za 
nadm ierny gorliwość służbowy wobec oku
panta, spowodowanie rozstrzelania Polaka, 
znęcanie się nad ludnościy polsky w czasie 
łapanek na roboty przym usow e do Rzeszy 
oraz bezwzględne ściyganie kontyngentów  
rolniczych.

W szystkie wyroki w ykonano przez za
strzelenie.
5.X.43 Kierownictwo W alk i Podziem nej

OBW IESZCZENIE

W yrokiem  Komisji Sydzycej W alki Pod
ziem nej, O kręgu W arszaw skiego z dnia 
29.IX.43 i 6.X.43 zostali skazani:

a) na  karę  i n f a m i i :
1) Jerzy  Orzechowski lat 39 , kierownik 

działu egzekucyjnego w 20  U rzędzie Skar- 
bow ym  w W arszawie — za stosow anie nie« 
m oralnych metod w zdobyw aniu dochodów  
i składanie raportów  do władz niem ieckich 
przeciwko płatnikom  polskim ,

2) Stanisław  Jagiełko, tłom acz w niem iec
kim urzędzie w Dubnie — za wskazywanie 
N iem com  mienia polskiego do konfiskaty, 
tropienie polskich uchodźców  ze wsi z iabo- 
w anych przez bandy i wskazywanie ich 
N iem com  w celu wywiezienia na roboty  
przym usow e do Rzeszy,

b) na karę  n a g a n y :
1) H enryk Misiewicz, lat 3 1 , zam ieszkały 

w W aw rze, ul. Płoniecka 70 ,
2) Bolesław W alichowski, lat 31 , zamiesz

kały  w M arysinie W aw erskim , ul. Potoc
k ich 39 , —

— obaj wymienieni za złośliwe usunięcie 
tabliczek „ul. Gen. W ł. S ikorskiego", ozna- 
czajycych nowe nazwy ulic, nadane przez 
polskie władze podziem ne dla uczczenia 
pam ięci W odza i Prem iera Rzydu Polskiego. 
7.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE

W yrokiem  Komisji Sydzycej W alki Pod
ziem nej O kręgu  W arszaw skiego z dnia

6.X .1943 r został skazany na k a tę  i n- 
f a  m  i i

A dam  D ołżycki, a rty sta  muzyk, dy rygent, 
b. D yrek to r O pery  W arszaw skiej — za 
w spółpracę z p ropagandy  niem iecky oraz 
służalczość wobec okupanta.
7.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sydu Specjalnego Cywilnego 

O kręgu  W arszaw skiego, zostali skazani na 
karę  ś m i e r c i :

1) Tadeusz Parys, funkcjonariusz policji 
granatow ej w M ińsku Maz. za zatrzym anie 
Polki na skutek podejrzenia je j o żydowskie 
pochodzenie, znęcanie się nad  niy, a  na
stępnie zabicie jej,

2) Stanisław  W alesiak, wieś O lesin, gm. 
D ęby W ielkie — za udzielenie pom ocy Ta
deuszowi Parysow i do popełnienia przez 
niego, opisanego pod  1. przestępstw a.

O ba powyższe w yroki w ykonano przez 
zastrzelenie.
20.IX.43 Kierownictwo W alki Podziem nej 

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Komisji Sydzycej W alki Pod

ziem nej O kręgu  W arszaw skiego, zostali 
skazani:

a) na karę i n f a m i i :
Leon Śniatecki, lat 53 , b. burm istrz  m. 

Rakuniecic, w ójt gm iny Przem ęt, pow. wol- 
szytyński, obecnie kierownik B iura Zwiyzku 
G m in w Starostw ie w Sokołowie — za słu 
żalczość w obec okupanta, szykanow anie 
polskich pracow ników  wspólnie z U rzędem  
Pracy oraz stosow anie n iem oralnych m etod 
w zdobyw aniu dochodów ,

b) na karę n a g a n y :
1) Jan  W ieczorek,
2) Leon Jankow ski, obaj pracow nicy szpi

tala wojskowego w Sokołowie — za dono
sy przeciwko Polakom  do adm inistracji 
szpitala,

3) Stanisław  Gysior. so łtys wsi K rupy, 
gm. Korów, pow. sokołowski — za służal
czość wobec okupanta oraz u trzym anie 
zażyłych stosunków  z żandarm am i nie
mieckimi,

4) Stefan Nowak, gospodarz s traży  po
żarnej w K urowie, pow. sokołowski — za 
złośliwe zerw anie i oddanie policji tablicz
ki z napisem  „ul. G en W ł. Sikorskiego", 
oznaczajycej zmianę nazwy ulicy, dokonany 
przez W ładze Polski Podziem nej.
7.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Sydu Specjalnego Cywilnego, 

O kręgu  K rakowskiego 'zostali skazani na 
karę śm ierci oraz u tra tę  praw  publicznych 
i obyw atelskich praw  honorow ych:
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1) Jan  C zaja, kom endant policji g ra n a 
tow ej w Przecław iu — za zastrzelenie Po
laka oraz stałe w yłudzanie łapów ek od Po
laków,

2) Józef G ottfield, w ójt w Łasocinie Dol
nej, pow. N ow y Sącz, b. o rgan ista  we wsi 
T ęgoborze, agen t G estapo — za spow odo
wanie aresztow ania i zam ordow ania przez 
N iem ców  kilkudziesięciu Polaków oraz znę
canie się nad ludności? polską i wywła
szczanie je j z m ajątku,

3) Jan  Smoleń, plutonow y policji g ran a 
towej w Łososinie D olnej, pow. N ow y Sącz, 
zam ieszkały w Jakóbow icach — za gorli
wą w spółpracę z N iem cam i w ściąganiu 
kontyngentów , tępienie w olnego handlu, 
łapanie ludzi na robo ty  do Rzeszy, śledze
nie i aresztow anie ukryw ających  się p rzed 
władfzami niem ieckim i Polaków, teroryzo- 
wanie ludności i znęcanie się nad nią.

W szystkie w yroki w ykonano przez za
strzelenie.
16.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  K omisji Sądzącej W alki Pod

ziem nej O kręgu  Lubelskiego został skaza
ny na karę i n f a m i i :

Zbigniew Broniewski, dy rek tor cukrow ni 
w Lublinie — za nam aw ianie Polaków do 
zapisyw ania się na listę niem iecką oraz 
lekceważące w yrażanie się o Państw ie i N a 
rodzie Polskim.
16.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

OBW IESZCZENIE
W yrokiem  Komisji Sądzącej O kręgu  

W arszaw skiego z dnia 29. VII. i 20. VIII. 
1943 r. zostali skazani:

a) na karę  i n f a m i i :
Dr. Ludwik Kryn, lat 52 , lekarz pow iato

wy w G rójcu  — za stosow anie n iem oral
nych m etod w zdobyw aniu dochodów  na 
stanow isku lekarza pow iatow ego oraz g ro 
żenie represjam i ze strony  okupanta;

b) na karę  n a g a n y :
1) Bronisław  Iżycki, lat 5 8  z Ż yrardo

wa — za to , że na stanow isku kom isarycz
nego burm istrza gm. K ąty pow. grójeckie
go stosow ał niem oralne m etody w zdoby
waniu dochodów  ze szkodą dla ludności pol
skiej (rozdział k art żyw nościow ych, a r ty 
kułów przydziałow ych itp.), u trzym yw ał 
zażyłe stosunki z N iem cam i oraz gorliw ie 
w spółpracow ał z w ładzam i niem ieckim i przy  
ściąganiu  kontyngentów  oraz b rance lud
ności polskiej na roboty  do Rzeszy,

2) A ntoni Pawlicki — la t 46 , wieś F ran 
ciszków, gm. N ow a W ieś, pow. grójecki •— 
za to, że na stanow isku sekretarza gm. K ą
ty  stosow ał niem oralne m etody w zdobyw a
niu dochodu ze szkodą dla ludności po l
skiej (rozdział k art żyw nościow ych, a rtyku 
łów przydziałow ych itp.), u trzym yw ał za
żyłe stosunki z N iem cam i i obelżywie w y
rażał się o patrio tyzm ie Polaków.
16.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

ZAW IADOM IENIE
O rganizacja  pod  nazwą „K om enda Z broj

nego W yzw olenia" rozsyła ostrzeżenia ' 
w yroki oraz organizuje akcje pseudo-w oj- 
skowe. Jest to działalność sam owolna i bez
prawna.

21.X.43 Kierownictwo W alki Podziem nej

W O JNA POD ZNAKIEM ZAGADNIEŃ POW OJENNYCH

N a widowni 
w ojennej.

S tanęliśm y u groźnego progu  piątej już 
z kolei zimy wojennej. To też w wielu k ra
jach świata, a przede wszystkim  na polskiej 
um ęczonej ziemi, w śród polskiego spo łe
czeństwa, potw ornie dośw iadczanego przez 
te rro r w roga i przez koleje tej straszne] 
wojny, rozlega się nieustannie pytanie: co 
dalej, k iedy k res te j udręki? D alszy tok 
w ojny i term in je j zakończenia zależne są  
dziś od tylu i to tak  skom plikow anych czyn
ników, częściowo p rzy tem  w prost niew y
m iernych i nieobliczalnych, iż nie m a niko
go zapewne na świecie, kto m ógłby na p y 
tanie to dać odpowiedź jasną  i stanowczą.

Jedno jest natom iast pew nym : k res ten nie 
może być zbyt dalekim. N iem cy jeszcze 
walczą i walczyć m ogą dalej, ale poczynają 
coraz bardziej uginać się pod naciskiem 
nieustannie w alacych się na nic a klęsk i 
ciosów. Kierownictwo Trzeciej Rzeszv sta
ra  się za wszelką cenę podtrzym ać ducha 
bojow ego arm ii i w ytrzym ałość społeczeń
stw a niem ieckiego. Pam ięta ono o naukach 
N apoleona, k tó ry  twierdził, iż różnica m ię
dzy arm ią zw ycięską i pokonaną polega 
nie tylko na  w zajem nym  stosunku ich s tra t 
i sil, ale przede w szystkim na stanie m oral
nym  jednej i drugiej. Pam ięta o tym,^ iż 
F ryderyk , zwany przez niemców wielkim, 
na zapytanie co to znaczy arm ia zwyciężo-
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na odpowiedział: „taka, k tó ra  się za zwy
ciężoną uważa". Ale naw et w zew nętrznych 
w ystąpieniach kierow nictw a Trzeciej Rze
szy jakże odm ienny od daw nego daje się 
odczuwać nastró j, jakżeż nowe pojaw iają 
się w nich tony. W  ostatn ich  mow ach za
równo H itlera jak G oebelsa uporczyw ie po 
wraca m otyw „spalonych  za sobą" przez 
naród  niem iecki „wszelkich m ostów ", a więc 
pośrednio  przyznanie, iż walkę prow adzą 
dziś niem cy już tylko z konieczności. „W oj
na ia ’'sk o ń czy  się wielkim zwycięstwem 
niem ieckim " — mówił ostatnio H itler w 
swej głów nej kw aterze — ale dodał prze
zornie: „o ile wola nasza nie załam ie się". 
W  tejże mowie H itler pow iedział: „C ały 
naród  niem iecki rozum ie, że rzecz idzie o 
jego życie lub śm ierć. D rogi pow rotnej już 
nie ma". Brak zupełnie w ostatn ich  mow ach 
przyw dóców  Trzeciej R zeszy zapowiedzi 
now ych ofensyw i uderzeń. A na tem at 
dzisiejszej zm ory narodu  niem ieckiego tj. 
ataków  alianckiego lotnictw a na m iasta 
T rzeciej Rze)szy „V olkischer B eobachter" 
p isał w dniu 12.X.: „M am y św iadom ość, 
że także w w ojnie lotniczej w dalszym  cią
gu nadchodzić będą ciężkie godziny". To 
też m a rac ję  jeden z najw ybitniejszych pu 
blicystów  tureckich, Jałczyn , k tó ry  pisał w 
ostatnim  czasie: „N iem cy są  bite na lądzie 
i w pow ietrzu, a bezsilne na morzu. Zdo
byli się oni na najw yższe wysiłki, lecz klę
ska ich zdziesiątkow anych wojsk jest nie
unikniona. S tanie się ona świętem um ęczo
nej ludzkości".
Bieg w ojny, a 
spojrzen ia  w przyszłość.

Przyszły ostateczny pogrom  N iem iec jest 
rzeczą pew ną i przesądzoną. Pełna jego rea 
lizacja to tylko kwestia czasu. „Święto um ę
czonej ludzkości" nadchodzi. Ale w łaśnie 
dlatego, że nadchodzi na form ę i tem po dal
szego toku w ojny silnie oddziaływ uję spo j
rzenia rzucane w pow ojenną przyszłość 
przez głów nych, po stron ie  alianckiej, ak
torów tej g igantycznej g ry  w ojennej. N a tę 
płaszczyznę przesunęło się w znacznej mie
rze zagadnienie dalszych kolei i zakończe
nia wojny. Państw a alianckie m ają za sobą 
dośw iadczenia ciężkie i bolesne. W iedzą, 
że m ożna wojnę w ygrać tak  świetnie, jak 
w ygraną została pierw sza w ojna światowa, 
a pokój p rzegrać srom otnie i po latach  za
ledwie dwudziestu jeden — a w pew nych 
okolicznościach nawet wielekroć w cześniej— 
stanąć w obliczu nowej tragedii wojennej. 
To też dziś, gdy  stanęliśm y bez w ątpienia 
u początku końca w ojny, spojrzen ia  rzuca
ne przez kierownicze sfery alianckie w p rzy 
szłość — są pełne badaw czej ostrożności, 
pow agi i g łębokiej troski, dotyczącej tego

jakim  będzie pokój i jakim  urządzenie św ia
ta  pow ojennego. O strożność ta, pow aga 
i troska są  jak  najbardziej uzasadnionym i. 
Publiczną stało  się bowiem oddaw na mjem- 
nicą, że obóz w alczący przeciw  nienicom  
nie jest, jeśli chodzi o wizję św iata pow o
jennego, jednolitym . W ielka B rytania i S ta
ny Zjednoczone uzgodniły  swoje w te j dzie
dzinie poglądy. Ich w yrazem  są wielkie 
i wzniosłe hasła K arty  A tlantyckiej. Ina
czej pa trzą  na spraw y pow ojenne Sowiety. 
A jak na nie pa trzą  o tym  m y Polacy wie- 
m v najlepiej, ale niewiele gorzej zdają so 
bie z tego spraw ę także A nglicy i A m ery
kanie. S y tuacja  w ojenna tych  dwu skrzydeł 
św iata antyhitlerow skiego jest p rzytem  od
mienna. W arunki geograficzne spraw iają, 
iż Sowiety m uszą n ieustannie w ytężać 
wszystkie swe siły, bez względu na ogrom  
zw iązanych z tym  ofiar, w bezpośredniej 
walce z niem cam i; gdyby  zawahali się bodaj 
na m om ent, n ieprzyjaciel schw yciłby w swe 
ręce inicjatyw ę, g rożąc ich zmiażdżeniem. 
To też Sow iety poniosły  już i ponoszą na
dal s tra ty  olbrzym ie, w yczerpują swe siły, 
pa trzą  na coraz większą ru inę sw ych n a j
cenniejszych terenów , pog rąża ją  się w co 
raz groźniejsze b rak i gospodarcze, o rgan i
zacyjne i żywnościowe. Inaczej rzecz w y
gląda u aliantów : wciąż jeszcze dysponują 
oni możliwością w yboru i czasu i m iejsca 
ostatecznych decydujących  uderzeń; siły 
ich nie m aleją, jak  niem ieckie i sowieckie, 
lecz przeciwnie szybko rosną i ro snąć bę
dą nadal. O ni będą w ojnę kończyli. O ni 
będą u je j kresu  dysponow ali potężnym i, 
niezużytym i arm iam i, olbrzym im i zapasam i 
broni i wszelkiego rodzaju  zasobów. „W iel
ka B rytania i S tany Zjednoczone — praw ił 
w swej niedaw nej, g łośnej mowie sir H oare, 
am basador angielski w M adrycie — skom 
pletow ały swą po tęgę m ilitarną". Potęga ta 
gw arantuje dziś zwycięstwo, a ju tro  bedzie 
uży ta  dla u trzym ania rów now agi w E uro 
pie i po za nią. Jes t jasnym  iż dzierżyciele 
tej po tęgi chcą powiedzieć ostatn ie słowo 
w tej w ojnie oraz decydujące słowa w sp ra
wie pokoju i pow ojennego ukształtow ania 
now ego, św iatowego porządku. T reść tych  
słów chcieliby jednak uzgodnić z następną 
po nich po tęgą przeciwniem iecką: z Sowie
tami. Jedną  z p rób  tego uzgodnienia jest 
niesłychanie doniosła konferencja moskiew
ska. będąca w dniu pisania tych  słów — 
26.X. — w pełnym  toku.
Alianci, 
a Sowiety.

U  podstaw  alianckiego dążenia ku tem u 
uzgodnieniu stanow iska z Sow ietam i leżą 
dwa zrozum iałe, ważne względy: Sowiety
odgryw ają w wojnie z niem cam i rolę ogrom -
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nie doniosłą, a po wojnie dzięki swenra ogro- 
mowi będą należały do najważniejszych 
czynników polityki światowej. Nic też dziw
nego, iż alianci liczą się z nimi i że okazują 
im tyle dyplomatycznej i ogólnej kurtuazji. 
Ale obok objawów tego liczenia się z po
tężnym sojusznikiem antyniemieckim i tej 
kurtuazji — zresztą w czasach ostatnich 
znacznie słabnącej — nie brak jest wciąż 
nowych dowodów pełnego u aliantów zro
zumienia rozbieżności stanowisk państw 
anglosaskich i Sowietów oraz wyraźnej chę
ci ° zdecydowanego przeciwstawienia _ się 
temu wszystkiemu, z czym w stanowisku 
Sowietów państwa anglosaskie godzić się 
nie chcą i nie mają zamiaru. Warto przy
pomnieć w tym względzie sensacyjne zwro
ty jednej z sierpniowych mów Roosevelta, 
w której zaznaczył on, iż po za państwami 
naktu trzech Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania mają innych jeszcze przeciwników. 
W tymże sierpniu na łamach moskiewskich 
..Izwiestij" ukazał się artykuł głoszący, iż 
Sowiety u w a ż a j ą  politykę Edena w sprawach 
polsko-sowieckich za nieszczerą i nieżycz
liwa w stosunku do Sowietów. Bardzo cha
rakterystycznym dla układu stosunków bry- 
tyisko-sowieckich był incydent jaki miął 
miejsce na wrześniowym, londyńskim kon
gresie angielskich związków zawodowych. 
Delegacja sowiecka czyniła wielkie zabiegi, 
by Skłonić kongres do wywarcia na rząd 
angielski nacisku w sprawie szybkiego ot
warcia drugiego frontu. Kongres bezwzględ
nie oparł się tym żądaniom sowieckim. Pod
czas swego ostatniego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych, w mowie wygłoszonej na 
uniwersytecie Harwarda, Churchill powie
dział: „Jednvm z celów, o ktorvrh osiągnię
cie wałcza Wielka Brytania i US A - jest 
wolność narodów i wolność jednostki, ale 
wolność nie zapanuje jedynie dlatego, że 
padnie tyran niemiecki. Niebezpieczeństwo 
tvranii. zagrażać może w przyszłości rów- 
nież skąd inąd i dlatepro obrona wolności 
winna być instytucją, istniejącą zawsze i 
wszędzie. Tyrania jest naszym wrogiem. 
Stale winniśmy być gotowi skoczyć jej do 
gardła — bez względu na to czy przychodzi 
z wewnątrz czv z zewnątrz i jakim mówi 
jeżykiem'1, W drugiej połowie września 
Eden odpowiadając w Izbie Gmin na inter
pelację w sprawie układu stosunków bry
ty jsko-soWieckich i podkreślając dążenie 
rządu angielskiego ku osiągnięciu trwałego 
porozumienia między Wielką Brytanią a So- 
w i etami; stwierdził jednak, iż w dziedzinie 
tej „istnieje jeszcze zbyt dużo nieporozu
mień". Istnienie tych nieporozumień stwier
dzają też liczne głosy prasy angielskiej i 
amerykańskiej. Ostatnie tygodnie ujawniły

najważniejsze bodaj z rzędu tych nieporo
zumień: dotyczy ono sprawy losów państw 
środkowej i wschodniej Europy. Minister 
Eden wyraźnie w Izbie Gmin opowiedział 
się za koncepcją federacji państw środko
wej i wschodniej Europy, poczynając od 
Norwegii i Finlandii, aż po Bułgarię, Grecję 
i Turcję. Charakter międzynarodowo-poli- 
tyczny tej koncepcji i przyszła rola fede
racji w stosunku nie tylko do Niemiec, ale 
i do Rosji są aż nadto wyraźne. To też So
wiety są jej zdecydowanym przeciwnikiem, 
co jednak nie przeszkadza rządowi brytyj
skiemu koncepcji tej forsować. Z wszystkie
go tego można wnosić, iż moskiewskie roz
mowy ministra Edena są trudnymi. Ale moż
na też mieć nadzieję, iż przeprowadzenie 
tam anglosaskiego punktu widzenia na naj
ważniejsze sprawy powojenne ułatwią trud
ności i kłopoty piętrzące się przed Rosją 
w wyniku dwu już z górą lat ciężkiej dla 
niej, choć przynoszącej ostatnio sukcesy, 
wojny.

Alianci, 
a Polska.

Wiadomym jest, iż jednym z głównych 
tematów rozmów moskiewskich są zagad
nienia polskie. Naród Polski jest przeświad
czony, iż w sprawach tych reprezentanci 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych 
w pełni uwzględniają interesy Rzeczypospo
litej. Polacy ufają, iż nasi wielcy sprzymie
rzeńcy lojalnie wypełnią powzięte wzglę
dem Polski zobowiązania. A zobowiązania 
te sa jasne. Obecny główny reprezentant 
Wielkiej Brytanii na konferencji moskiew
skiej min. Eden w dniu 24 czerwca 1941 r. 
dał w Izbie Gmin taką wykładnię treściu 
sojuszu polsko-ibrytyjskiego: „Naród Pol
ski odzyska wolność. W myśl art. 3 angiel
sko-polskiego traktatu wzajemnej pomocy, 
zawartego w roku 1939 Wielka Brytania 
zobowiązała się do udzielenia Polsce jromo- 
cy nie tylko przeciw zbrojnej agresji, lecz 
przeciw każdemu usiłowaniu stosowania 
chociażby tylko presji gospodarczej przez 
mocarstwo europejskie, które zmierzałoby 
nodważyć niepodległość Państwa Polskiego". 
Ostatnio zaś w dniu 27 września br. Arthur 
Greenwood, przywódca Labour Party, po
świadczył publicznie: „Może być tylko je
den koniec tej wojny i tym końcem musi 
być — mówię to w imieniu szerokich rzesz 
ludności tego' kraju — ostateczne zniszcze
nie jakiegokolwiek ducha agresji, gdziekol
wiek się zrodzi. Wielka Brytania zobowiąza
ła się do tego, aby Polska była ostatecznie 
uwolniona od jakiejkolwiek agresji z której
kolwiek strony". Znany poważny tygodnik 
angielski „The Nineteenth Century" wyra-
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zajęcy  często poglądy b ry ty jsk iego  m ini
sterstw a spraw  zagranicznych, latem  tego 
roku w wielkim artykule  stanął w sprawie 
gran icy  polsko-sow ieckiej całkow icie na sta
nowisku polskim  przypom inając m. in.: 
„R ząd b ry ty jsk i nie uznał n igdy żadnych 
zm ian tery to ria lnych  przeprow adzonych na 
obszarze Polski od chwili w ybuchu w ojny" 
Jeszcze w yraźniejszym  i dalej idącym  w sen
sie propolskim  jest pow szechnie znane s ta 
nowisko, jakie w spraw ach tych  zajm uje 
prezydent R oosevelt i ogrom na większość 
społeczeństw a Stanów  Zjednoczonych. A d a 
lej: ogół polski w ierzy w szczerość zapew 
nień gorącej przyjaźni i serdecznych uczuć 
dla Polski, jakie ty lekroć w czasie te j wojny 
padały  z ust mężów stanu  i ze strony  opinii 
społeczeństw  anglosaskich. Tym bardziej, że 
uczucia te m ają  m ocną, rea lną  podbudow ę 
w głębokim  zrozum ieniu przez rządy i na
rody  państw  alianckich ścisłej i pełnej zbież
ności interesów  politycznych Polski i państw  
anglosaskich. Londyński „D aily Mail" w ska
zując w ostatn im  czasie na niezm ienną od 
wieków, tradycy jną  politykę A nglii, dążą
cej zawsze do u trzym ania na kontynencie 
europejskim  rów nowagi sił, pisał: „W ielka 
B rytania weszła do w ojny, by nie dopuścić 
do panow ania koalicji m ocarstw , albo jed 
nego m ocarstw a nad  Europą. Jeżeli bowiem 
E uropa nie będzie wolną, nie będzie wolną 
Anglia. D otyczy to całej E uropy , nie tylko 
zaś zachodniej, gdyż środkow a i wschodnia 
E uropa są z punktu  w idzenia rów nowagi 
sił w tym  sam ym  stopniu  ważne co zachod
nia". A i W ielka B rytania i S tany  Zjedno

czone pojm ują, że fundam entem  należyte
go układu sił w środkow ej E uropie m usi 
być silna, zadow olona Polska. Po jm ują one 
dalej, że ich głów nym , lojalnym  i pew nym  
w tym  rejonie E uropy  p artnerem  będzie w 
pierwszym  rzędzie Polska. W ielka B rytania 
i S tany  Z jednoczone nie po to zdecydow ały 
się ponieść wszystkie straszliw e ciężary  tej 
w ojny, by  przez popełnienie u  je j k resu  b łę
dów w ojenno-politycznych stanąć w E uro 
pie pow ojennej w obliczu now ych, trag icz
nych pow ikłań i gróźb.

N aród
Polski czuwa.

Iak im  jest tło, na k tórym  toczy się obec
nie wielka polityczna g ra  o przyszłość i losy 
pow ojennej E uropy , a m. in. o ważne, naj
istotniejsze spraw y i in teresy  polskie. W  
dziedzinie tych  spraw  i interesów  N aród  
Polski ze swej s trony  dostarcza naszym  
wielkim, zachodnim  sojusznikom  ważkiego 
argum entu  swej niezłom nej w tych  kw estiach 
postaw y. A sprow adza się ona do tego, iż 
trw ając w ścisłym  porozum ieniu i w iernym  
sojuszu z aliantam i — cały  N aród  Polski 
zjednoczony jest w tw ardej, nieustępliw ej 
decyzji bronienia w każdych w arunkach, 
wszelkimi środkam i, w szystkim i swymi si
łam i in tegralności gran ic  R zeczypospolitej 
na wschodzie oraz takiego układu p rzy 
szłych stosunków  w re jonach  Polskę in tere
sujących, k tóryby  zapew nił Polsce i innym  
krajom  E uropy  wolność; bezpieczeństw o i 
trw ały  pokój.

JESIENNE HOROSKOPY KAMPANII WE WŁOSZECH
Trzym iesięczny bilans operacy j w base

nie m orza Śródziem nego. Być może, że dla 
zm ęczonego pryw acjam i w ojny śm iertelnika, 
żądnego niem al codziennych sensacyj, tem 
po działań w ojennych jest zbyt powolne; 
jednak rozpatru jąc  operacje w ojenne z p e r
spektyw y choćby kilku m iesięcy, m usim y 
stw ierdzić, że tem po w ojny z dnia na dzień 
s ta je  sie^ szybsze. JO.VII. br. rozpoczęła się 
niecierpliw ie oczekiwana przez wszystkie 
uciśnione ludy E uropy  akcja inw azyjna An- 
glosasów , a w obecnej chwili m am y już p o 
za sobą niezwykle doniosłe sukcesy w ojen
ne naszych sprzym ierzeńców : bezwzględna 
kapitu lacja Italii, opanow anie */3 obszaru 
państw a włoskiego i K orsyki, flota włoska 
w ręku sprzym ierzonych, pierwsza zwycię
ska bitwa oręża anglo-am erykańskiego na 
kontynencie europejskim  pod  Salerno (8 — 
T7.IX.), k tó ra  w ykazała bezsporną wyższość 
dowództwa alianckiego i żołnierza anglo
saskiego nad N iem cam i, wreszcie zdobycie

dużego obszaru Italii południow ej, s tano 
w iącej niejako pierw szy fort wewnętrzny 
hitlerow skiej tw ierdzy europejskiej skąd na
stąpi atak na jądro  te j tw ierdzy czy cy ta 
delę, jaką są  N iem cy H itler stracił- na jpo
tężniejszego sojusznika w Europie, a razem  
z nim 6 5  dyw izyj i wielką flotę co niezw y
kle zaciążyło na kam panii na W schodzie i 
zmusiło go tam  do wielkiego odw rotu, dla 
zaoszczędzenia sił do walki z inw azją an 
glosaską. B om bardow anie Rzeszy p rzybrało  
znowu na sile, zaś w walce z łodziam i pod
w odnym i sprzym ierzeni mogli św iatu ogło
sić, że po czterech latach  ciężkich zm agań 
na m orzu bezapelacyjnie w ygrali bitwę o 
A tlantyk.

T aktyka A nglosasów. W  ocenie tem pa 
działań sprzym ierzonych nie m ożem y kie
rować się sugestiam i „błyskaw icznych" ope
racy j H itlera w Polsce, we F rancji, w Ro
sji w J94T  r. H itler m ógł sobie pozwolić na 
takie tem po, bo m iał do czynienia albo z



N r. 1 8 '(6 9 ) RZECZPOSPOLITA POLSKA 9

przeciwnikiem  słabo uzbrojonym  w zględnie 
niedozbrojonym  jak  w Polsce i we F rancji 
lub kiepsko prow adzonym  jak w R osji w 
1941 r. A nglosasi natom iast walczę z wro
giem  uzbrojonym  „po zęby", rozporządza
jącym  licznym i zastępam i b itnego żołnierza 
pod dobrym  i dośw iadczonym  dowództwem. 
Ten m om ent zm usza naszych sprzym ierzeń
ców do działań starann ie  przygotow anych, 
m etodycznych, p rzyczym  czynnik ryzyka 
m usi być ograniczony do minimum. K am 
pania we W łoszech z pew nością będzie p ro 
w adzona w edług tych  zasad, jakim i do tych
czas kierow ało się dowództwo anglosaskie 
w czasie kam panii afrykańskiej czy też  w 
akcji inw azyjnej. D ziałania odbyw ają się 
skokam i, starann ie  przygotow anym i: z Tu
nisu na Pantellerię, z Pantellerii na Sycylię, 
z Sycylii na kontynent. Podobną m etodę 
działania narzuca now oczesne lotnictwo, a 
w pierw szym  rzędzie lotnictwo myśliwskie, 
k tó rego  zasięg jest stosunkow o niewielki: 
2 0 0  — 3 0 0  kilom etrów  od bazy  lotniczej. 
K ażda operacja , a zwłaszcza inw azyjna m u
si być  dobrze i s tarann ie zabezpieczona lo t
nictwem m yśliwskim, działającym  z lotnisk 
położonych możliwie blisko frontu. W idzi
m y ciągłe usiłow ania anglosasów  do ope
row ania z lotnisk położonych niem al z pierw 
szej linii frontu. G dy rozpoczęto inwazję na 
Sycylię to  pierw sze m eldunki donosiły  o 
zdobyciu lotnisk, k tó re  natychm iast zostały 
w ykorzystane do walki, chociaż o 50  — 60  
kilom etrów  w tyle na Pantellerii i Malcie 
A nglicy rozporządzali zdawało sie dosta
tecznie dużą ilością lotnisk. Praw dopodob
nie chwilowe zwolnienie tem pa akcji w Ita
lii po zwycięskiej bitwie pod  Salerno należy 
przypisać tem u, że całe lotnictwo alianckie, 
k tóre  działało z lotnisk sycylijskich, m usiało 
być przerzucone do północnej A pulii i K am 
panii, by  umożliwić arm iom  anglosaskim  
następny  skok operacy jny , k tó ry  sięgnie 
gdzieś do obszarów  położonych na północ 
Rzym u, jeżeli nie do sam ej Toskanii. P rzy
gotow ania te zdaje się zostały  zakończone, 
bo T4.X. obie arm ie anglosaskie ruszy ły  na 
Rzym. W arunki klim atyczne W łoch  jesie 
nią i zimą m ogą cokolwiek osłabić tem po 
operacji, nie m ogą jednak ich zupełnie za
hamować. D latego też wedle wszelkiego 
praw dopodobieństw a południow e i ś ro d k o 
we W łochy  w ciągu najbliższych m iesięcy 
będą  uw olnione od N iem ców, którzy  zapew
ne pow ażny opór postaw ią w Lom bardii 
nad rzeką Po.

Przygotow ania Anglosasów  do działań w 
F.uropie. W  obecnej chwili punkt ciężkości 
działań anglosaskich leży nie tyle w akcji 
bojow ej, ile w czynnościach organizacyj
nych niezbędnych do przeprow adzenia ofen
syw y na kontynencie w większym stylu. Do

tychczas A nglosasi działają zaledwie s tra 
żami przednim i, bo za takie należy uznać 
V  arm ię ang loam erykańską i VIII arm ię 
angielską, razem  12  — 13 dywizji, tj. oko
ło 1 2 0  — T30 tys. ludzi w pierw szej linii. 
Pod przykryciem  tych  s traży  przednich  od
byw a się z pew nością gorączkow a i w ytę
żona p raca  nad  budow ą w południow ej Italii 
g igantycznej bazy w ojennej, z k tó re j lada 
chwila w yjdzie wielka akcja zaczepna na  pó ł
noc. T rzeba napraw ić i rozszerzyć po rty  
wyładow cze, zorganizow ać kom unikację ko
lejową i szosową, zbudow ać wielką ilość lo t
nisk, m agazynów , składów, w arsztatów  i 
szpitali, jak rów nież liczne baraki, k tó reby  
m ogły pom ieścić m asy w ojska w ciągu zi- 

, my. Południow e W łochy  takich  pom ieszczeń 
dużo nie posiadały, a istn iejące zostały  zni
szczone przez N iemców. Jednym  słowem 
A nglosasi m uszą u tw orzyć na ty łach  wal
czącego frontu  olbrzym i apara t etapów, bez 
k tórego  żadna arm ia żyć i wojować nie m o
że. T rzeba też pam iętać o tym . że A nglosasi 
m uszą w szystko dowozić, bo działają w k ra- 
iu b iednym  i zniszczonym , k tó ry  w dodat
ku trzeba żywić. W edług  danych  am erykań
skich na każdego żołnierza przyw iezioneg > 
z Anglii i z A m eryki po trzeba około 6  ton 
sprzętu  i zasobów, czyli przew iezienie arm ii, 
liczacei pó łto ra  miliona ludzi pochłania 9  
milionów tonażu. N ależy uruchom ić szereg 
portów , b y  taka m asę sprzętu  m ożna było 
wyładow ać szybko i sprawnie. Pozatem  tru d 
no sobie w yobrazić, by  każdy uszkodzony 
czołg czy sam olot trzeba było w ysyłać do 
w arsztatów  w A nglii czy A m eryce. W  tym 
celu trzeba stw orzyć na ty łach  w arsztaty, 
k tó reby  szybko w ykonyw ały niezbędne na
praw y. Z pew nością anglosaska arm ia eks
pedycyjna w E uropie będzie dążyła do stwo
rzenia sobie takiej bazy na kontynencie, by  
rak najbardziej uniezależnić się od dowozu, 
względnie zaoszczędzić tonnaż. N ie jest wy
kluczone, że A nglosasi wylądowali w E uro
pie już z gotow ym i planam i budow y pew 
nych najniezbędniejszych w ytw órni p rze
m ysłu w ojennego, oczyw ista takich, k tóre 
beda m ogły  dać wyniki w najbliższym  cza
sie. Powyżej wym ienione okoliczności m u
sim y b rać  pod  uwagę, jeżeli we właściwy 
snosób m am y oceniać tem no operacy j an 
glosaskich we W łoszech. N a szczęście opi
sane pow yżej p race  organizacyjne z pew no
ścią prow adzone sa przez inżynierów  i te 
chników anglosaskich w tem pie „am erykań
skim" i dlatego operacje nie będą i nie m o
gą być zbytnio odwlekane.

Inwazia na Bałkany. 2T.IX. prem ier C hur
chill w Izbie Gmin zapowiedział, że inwazja 
na B ałkany rozpocznie się po opanow aniu 
W łoch  południow ych. Inw azja Bałkanów 
i p rzyjście z pom ocą pow stańcom  greckim
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i jugosłow iańskim  nie jes t zagadnieniem  
łatw ym  i p rostym  jakby się to  wydawało. 
W praw dzie akcja ta  m oże o trzym ać dosta- 
teczne w sparcie lotnicze po zorganizow aniu 
lotnisk w rejonie Brindisi, Bari i Fogia , ale 
obecny front we W łoszech m usi być dość 
daleko odsunięty na północ, b y  obszar skad 
wychodzi akcja inw azyjna nie m ógł być na
rażony na  ew entualną akcję zaczepną N iem 
ców, k tórzy  w ten sposób m ogliby najlepiej 
obronić Bałkany p rzed  inwazją. Gwałtowny 
opór N iem ców  na linii Biferno i V olturno 
należy tłum aczyć i tym , że na tej linii b ro 
nią oni nie tylko W łoch , ale i Bałkanów. 
D alej lądow anie na w ybrzeżu adriatyckim  
półw yspu B ałkańskiego jest bardzo  trudne, 
nie m a tam  praw ie wcale plaż, a  skały  nad 
brzeżne spadają  wszędzie dosyć strom o do 
m orza. W obec tego akcja sprzym ierzonych 
praw dopodobnie będzie skierow ana na opa
nowanie jednego z portów  czy to w G recji 
północnej czy w Albanii. A kcję inw azyjną 
będą musieli ułatw ić pow stańcy, _ k tó rzy  z 
pew nością od chwili opanow ania le jonu  
B ari—Brindisi są  intensyw nie zaopatryw ani 
w sprzęt anglosaski.

Łączność m iędzy frontam i. Jeżeli w pierw 
szej fazie w ojny łączność m iędzy poszcze-

SPRAWY POLSKIE

MIN K OT O TESTAM ENCIE 
PO LITyC ZN yM  GEN. SIKORSKIEGO
W  przem ów ieniu, w ygłoszonym  _ w dniu 

3 0  w rześnia, w rocznicę utw orzenia rządu 
gen. S ikorskiego we F ranc ji w r. 1939 , m ó
wił min. Kot o testam encie politycznym  gen. 
Sikorskiego. O to w yjątki z przem ówienia:

, Tak, S ikorski pozostaw ił po sobie tes ta
m ent polityczny. Co on zawiera? Gen. Si
korski św iatu nieustannie głosił: N ie lekce
ważcie spraw y polskiej. Spraw a polska to 
kam ień probierczy uczciwości i m oralności 
politycznej. "Wojna zaczęła się i s \one/,' 
o spraw ę polską, a  sprawiedliw ość dla na
rodu  polskiego jest w arunkiem  nieodzow 
nym  i koniecznym  dla w ygrania pokoju 
Polska nie by ła  incydentem  te j w ojny, ale 
jest i pozostanie ideą te j wojny .

„A co mówił Polakom? M usim y n ieustan
nie przekuw ać kruchy  złom klęski w stale 
v. y owoc zwycięstwa. M usim y u c z y ć  się z  
klęski w ydobyć wszystko, co tylko w ydo
być się da dla ostatecznego trium fu — to 
był jeden z jego um iłow anych zwrotów .

N ie szczędził on k ry tyk i całego okresu 
20-lecia Polski niepodległej. K rytyka jego 
by ła  prow adzona pod kątem  widzenia przy
szłości, aby uniknąć pow tórzenia grzechów  
przeszłości .

gólnym i terenam i operacyjnym i m ogła bvć 
dość luźna, to w obecnej fazie w ojny trudno  
sobie w yobrazić by łączność ta  nie by ła  
znacznie pogłębiona i wzmocniona. H itler 
wykonał na W schodzie wielki odw rót i zda
je sie bedzie obecnie próbow ał skutecznie 
zatrzym ać napór bolszewicki, by  przez to 
uzyskać sw obodną rękę do przeciw staw ie
nia się A nglosasom . Gi ostatn i natom iast 
m uszą' dążyć do jak najdalej posuniętego 
skoordynow ania działań we W łoszech i na 
wschodzie, bowiem tylko przez skoordyno
wanie działań m ożna będzie uzyskać pow aż
niejsze sukcesy i doprow adzić w ojnę do 
prędkiego końca. W  każdym  razie mimo 
trudniejszych  warunków  klim atycznych  ̂nic 
nie w skazuje na to, by razem  ze zbliżającą 
sie zim ą następow ał okres w iększego zasto
ju operacyjnego. Bolszewicy przygotow ują 
się do operacy j zim owych zaś teren  włoski 
i bałkański pozw alają na prow adzenie ope
racy j niem al przez ca łą  zimę. To wszystko 
zbliża nas do upragnionego  końca w ojny i 
można przypuszczać, że ostatn ie m iesiące 
bieżącego roku z pew nością nie będą  m niej 
płodne w wielkie w ydarzenia w ojenne, niż 
te , k tó rych  bilans podaliśm y na początku 
niniejszego artykułu.

N A  OBCZYŹNIE

„D rugim  motywem , stale się u niego po
w tarzającym , to jedność m oralna narodu, 
jedność w dem okracji, jedność w wolności... 
D em okracji jednak nie rozum iał on tylko 
form alnie, jako praw a do w olności p rasy  
i słowa, w olności w yznania i zrzeszenia, ale 
pojm ow ał ją  jako dem okrację społeczną, da
jącą w szystkim owe cztery  wolności p rezy
denta Roosevelta, m. in. uw olnienie ludzko
ści od n iedostatku i strachu. „D em okracja 
społeczna" — to term in często przez niego 
używ any".

„G łęboką praw dę, k tó rą  niezm iennie g ło
sił, było  stw ierdzenie, że Polska w swym po 
łożeniu geograficznym  nie może sobie p o 
zwolić na luksus dw óch wrogów, że z jed
nym  z wielkich m ocarstw  sąsiadu jących  m u
si w yrównać swój spór h isto ryczny  i p ize- 
mienić go w dobre sąsiedztw o, a ponieważ 
N iem cy są  i pozostaną w rogiem  śm iertel
nym  narodu  polskiego, nastaw ionym  na je
go eksterm inację biologiczną, gospodarczą 
i kulturalną, przeto  stosunki Polski z R osją 
m uszę b yć ' oparte  o porozum ienie trw ałe i 
rzetelne, tj. takie, k tóreby  uw zględniło in
teresy  żyw otne, honor i praw a narodu  po l
skiego. Sikorski w ostatnim  czasie z ubole
waniem podkreślał, że sąsiad  ten nie oka
zuje ze swej strony  tyle dobrej woli, jaka
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okazyw ana by ła  przez N iego (gen. S ikorskie
go), ale nie tracił nadziei, że to nastąpi, dą
żąc niezm iennie do usuw ania wszystkich 
kłód na drodze porozum ienia z Rosją".

„K onieczność zadzierzgnięcia z W . B ry
tanią  trw ałych więzów, możliwie organicz
nych i w oparciu  o konieczność szerszego 
dostępu Polski do m orza — to by ła  jedna 
z jego wielkich idei, k tóre n ieustannie g ło 
sił. N a tradycy jnej przyjaźni Stanów  Zjed
noczonych budow ał bardzo wiele i czynił 
wszystko, by przyjaźń  tę rozbudow ać i u- 
mocnić. Polska nie może żyć w zam knięciu, 
ale w szerokiej w spółpracy z dem okracjam i 
zachodu".

„W  jaki sposób odbudow ać Polskę, by 
katastro fa  wrześniowa nie m ogła nigdy już 
pow tórzyć się? — oto zagadnienie, które 
bezustannie zaprzątało myśl generała. N a 
pytanie to odpowiedź jego brzm iała: fede
rac ja  środkow o-europejska, po jęta  nie jako 
kordon san itarny , ale jako strefa  gospodar
czej kooperacji i w spółżycia oraz uprzem y
słowienia kraju. F ederację  E uropy  środko
wo-wschodniej traktow ał jako proces dzie
jow y nieuchronny, k tó ry  przy jść  musi. Z 
W ersalu  — mawiał — w yszły państw a Eu
ropy  środkow o-w schodniej wolne, ale roz
członkow ane i niezorganizow ane, z obecnej 
wojny m usi wyjść ta  część E uropy  nie ty l
ko wolna, ale scalona i rozganizow ana. Jest 
io najsłabsza strefa  w Europie, k tó ra  musi 
ulec wzmocnieniu".

„W  odbudowie pow ojennej najw iększą wa
gę przyw iązyw ał Sikorski do zagadnienia 
uprzem ysłow ienia Polski na wielką skalę, 
w ykonyw anego długofalow o, ale trwale i sy 
stem atycznie".

„Przedstaw iłem  tu parę  tylko idei, zasad 
i dyrektyw , k tóre przyśw iecały W ielkiem u 
Polakowi i Jego  niezm ordow anej i ofiarnej 
działalności i p racy. Pozostawił nam  je  w 
spuściźnie w szystkim , nakazał nam  objąć 
nad nimi zbiorową pieczę i straż. M usimy 
o nich pam iętać w p racy  codziennej, bo są 
one drogow skazem , prow adzącym  do wiel
kiej, n iepodległej i szczęśliwej Polski".

M IĘDZYNARODOW Y PROTEST PRZECIW  
PRZEŚLAD O W AN IU  DZIECI POLSKICH

26  w rześnia by ł dniem  m iędzynarodow e
go p ro testu  przeciw  prześladow aniu dzieci 
polskich przez okupanta niem ieckiego. W  
licznych kra jach  całego świata, głów nie w 
A nglii i S tanach Z jednoczonych odbyły  się 
teg'o dnia zgrom adzenia o rganizacyj p ro te 
stu jące przeciwko barbarzyńskiem u trak to 
waniu, m ordow aniu i celowemu niszczeniu 
wszelkimi sposobam i dzieci polskich.

Przemówienie p. H eleny Sikorskiej. W  dniu 
Ij m przem aw iała w rozgłośni Radia Pol

skiego w L ondynie p. H elena Sikorska. O to 
w yjątki z tego przem ówienia:

„Z w ojną zawsze wiążą się cierpienia. Ale 
jest w śród tego ogrom u zła czasów obec
nych  tak czarna plam a, że wieki jej nie wy
bielą, że nikt n igdy nie po trafi je j zrozu
mieć ani w ytłum aczyć — to ponura  pam ięć 
niem ieckich zbrodni na dzieciach w Polsce* 
Przetrw a ona wieki, jako karta  bestialstw a, 
stosow anego z zim ną germ ańską bezw zględ
nością. N ie m ożna o trząsnąć się ze zgrozy, 
objąć um ysłem , ani odpowiedzieć na p y ta 
nie, dlaczego g iną te niewinne istoty? Nie 
Walczyły przecież z niczym , ani przeciw  ni
kom u, nie znały nikogo prócz m atki i ojca, 
nie wiedziały nic o istnieniu zła ani niena
wiści, są  tak strasznie bezbronne Czy dla
tego N iem cy uw ażają je  również za swych 
wrogów, k tó rych  należy tępić bezlitośnie"?

„Przez pełne cztery  lata niewoli trw ała i 
trw a po dziś dzień bezlitosna kam pania ra 
sowa przeciw  dziecku. O d  lat czterech po
zbawione ono jest najprym ityw niejszych wa
runków , w jakich  dziecko w ogóle może ist
nieć. Jeśli nie jest pofyw ane rodzicom  i wy
wożone, zam ęczane z p rem edytacją  w dzi
kim, ślepym  zapam iętaniu, to tu ła  się bez
dom ne i półnagie, boso i ścigane strachem , 
chore i bez pom ocy lekarskiej, bez opieki 
rodziców — ci bowiem giną w obozach nie
mieckich albo z podniesioną głow ą sta ją  
p rzed lufami karabinów  i śm ierć p rzy jm ują 
z pogardą".

„W ierzym y bezw zględnie w zwycięstwo, 
lecz nim  ono nadejdzie p ro test pow szechny 
św iata chrześcijańskiego niech ostrzeże 
Niemców. N iech  opam iętają się ci najeźdźcy 
i zatrzym ają przed w ykonywaniem  nowych 
wyroków na dzieciach. N iech  zrozum ieją,- 
że świat tw ardo zażąda sprawiedliwej za
p łaty  i że zapłacą niechybnie za wszystkie 
nieobliczalne szkody, k tóre  wyrządzili św ia
tu katastro fą  wojenną, rozpętaną przed czte
rem a laty  podpaleniem  Polski. N iech wie
dzą, że m y kobiety, m atki rodzin rozbitych, 
pierwsze zażądam y surow ej kary  i zapłaty 
za krzyw dy, ale w ołamy do Niem ców o opa
miętanie. Pomni na los dzieci niem ieckich, 
niech zaprzestaną ogrom u sw ych zbrodni 
zwiększać o nowy jeszcze ciężar niewinnej 
krwi naszych dzieci".

M anifestacyjne przem ówienie G reenwoo- 
da. Dzień pro testu  przeciw  prześladow aniu 
dzieci polskich wywołał żywe echo w spo
łeczeństw ie brytyjskim , a Radio B rytyjskie 
pośw ięciło mu wiele m iejsca w swym ser
wisie krajowym .

W ielkiem u, odbytem u w Londynie, zebra
niu p ro testacy jnem u przew odniczył poseł 
do parlam entu  b ry ty jsk iego  G reenwood, 
znany polityk Labour Party . W  słowie za
gajającym  w ygłosił G reenw ood m anifesta-
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cyjne przem ów ienie w obronie to talnego 
bezpieczeństw a Polski w pow ojennym  ukła
dzie sił w Europie.

„G łębokie cierpienia narodu  polskiego — 
mówił G reenw ood — i ofiarność jego  oporu  
będą też m iarą radości w chwili wyzwole
nia, jest bowiem dla mnie rzeczą jasną, że 

‘po zwycięstwie sztandar w olności m usi bez
piecznie powiewać nad  tym  krajem , spusto 
szonym  dziś przez niem ieckich najeźdźców. 
Może być  tylko jeden koniec tej w ojny, a 
tym  końcem  m usi być — mówię w im ieniu 
szerokich m as ludności tego k ra ju  — osta
teczne zniszczenie jakiegokolw iek ducha 
agresji, gdziekolwiek się zrodzi. W . B ry ta
nia zobow iązała się do tego, aby Polska b y 
ła ostatecznie w olną od jakiejkolwiek agresji 
z którejkolw iek strony".

O strzeżenie pod adresem  N iem ek. K iero
w niczka ruchu kobiecego B rytyjskiej Partii 
P racy  p. M ary Saverland skierow ała w swym 
przem ów ieniu ostrzeżenie pod  adresem  ko
biet niem ieckich: „K obiety niemieckie. Je 
stem  pewna, że dość m acie ludzkich uczuć, 
by protestow ać przeciw  to rtu rom , zadaw a
nym  m atkom  polskim . Jeżeli uczucia te po 
siadacie, wezwijcie synów  sw ych i b raci, by 
nie w ykonywali krw aw ych rozkazów bez 
względu na to, kto je  w ydaje. Pam iętajcie, 
że św iat osądzi was nie na podstaw ie tego, 
co będziecie g łosiły  po klęsce N iem iec, ale 
na zasadzie tego, co w ciągu czterech  lat 
ostatn ich  m iałyście odw agę mówić i czynić 
w spraw ie barbarzyńsk ich  zbrodni, p o p e ł
nianych rów nież w waszym im ieniu".

SPRAW Y W O JSK O W E
W  rocznicę bitwy o W . Brytanię. 26  w rze

śnia obchodziła A nglia uroczyście trzecią 
rocznicę zwycięstwa w bitwie o W . Brytanię. 
Król i królowa wzięli udział w uroczystym  
nabożeństwie, odpraw ionym  w katedrze św. 
Pawła z okazji zwycięstwa odniesionego 
przez lotnictwo królewskie i sojusznicze nad

lotnictw em  niemieckim. W  rewii, jaka od
by ła  się p rzed  katedrą, nie zabrakło oczy
wiście pilotów polskich, k tórzy  zyskali w 
zwycięskiej bitwie wielką sławę dla im ienia 
Polski.

Inspektor polskich sił pow ietrznych płk. 
Iżycki w ygłosił tego dnia kfótkie przem ó
wienie radiow e, w którym , przypom niaw szy 
słowa C hurchilla o tej bitwie w ypowiedzia
ne: „N igdy jeszcze tak wielu nie zawdzię
czało tyle tak  nielicznym " — pow iedział m. 
in.: W śród  ow ych nielicznych było  około 
6 0  pilotów w dyw izjonach b ry ty jsk ich  oraz 
pełne dwa dyw izjony polskie. Piloci polscy 
naszych dw óch dywizjonów zestrzelili w 
czasie bitw y 12 4  m aszyny niem ieckie na- 
pewno, nie licząc zestrzeleń praw dopodob
nych i uszkodzeń... Co nas lotników pol
skich zbratało  napraw dę z lotnikam i b ry 
tyjskim i, to to, że nam  zaufali, w yposaża
jąc nasze dyw izjony w sam oloty rów nie do
bre jak te, na k tó rych  sam i latali, to , że 
walczyli w raz z nam i, nie zw ażając na p rze
wagę liczebną w roga, to, że nie zawahali 
się, w ybierając raczej walkę n ierów ną niż 
kapitulację w chwili, gdy  po tęga niem iecka 
zdaw ała się być nie do pokonania. N ie za
wiedliśm y się i nie zawiedliśm y ich zaufa
nia. W alczyliśm y, ginęliśm y i zwyciężaliś
my razem  z nimi".

Nowe sukcesy polskiej m arynark i w ojen
nej. W  operacjach  desantow ych pod  S aler
no b ra ły  udział kontrtorpedow ce polskie 
ORP „Ślązak" i O RP „Krakowiak".

K om unikat kierownictw a polskiej m ary 
narki w ojennej donosi, że polski okręt pod
w odny O RP „Dzik" zatopił u w ybrzeży K or
syki 5 statków  niem ieckich w czasie ew a
kuow ania wojsk niem ieckich z wyspy. W śród  
zatopionych by ły  dwa statk i zaopatrzenia 
i 3 p rom y przewozowe. 2 dalsze duże s ta t
ki, m ianowicie transportow iec i statek-cy- 
sterna, trafione torpedam i O RP „Dzika 
praw dopodobnie rów nież zatonęły.

KRONIKA ZAGRANICZNA
K O N FER E N C JA  TRZECH

U w aga św iata politycznego koncentru je  
się dziś bardziej na wielkich przedsięw zię
ciach  politycznych aniżeli na fron tach  wo
jennych  z ich pow olnym i postępam i. U w a
gę narodów  zaprząta przede w szystkim kon
ferencja m inistrów  trzech  m ocarstw , o tw ar
ta  w dniu 18  października. Dom ysłów  o 
przedm iocie tych  doniosłych obrad  nie brak. 
O  treści i tonie tych  dom ysłów  św iadczy 
wymownie w ym ierzona przeciw  nim filipi- 
ka moskiewskiej urzędow ej „Praw dy". Zi
ry tow any organ  moskiewski usiłuje szorstk i
mi uw agam i przekonać opinię m iędzynaro

dową, że przedm iotem  narad  moskiew skich 
będą przede wszystkim  zagadnienia m ilitar
ne w ojny, nie polityczne, a w żadnym  w y
padku problem y pow ojennych gran ic  te ry 
toria lnych  w E uropie w schodniej. „Kilku 
p lo tkarzy — pisze „Praw da" — usiłuje siać 
niepokój przez staw ianie bezsensow nych 
tw ierdzeń o przedm iocie rokow ań zbliżają
cej się konferencji. Mówią oni naw et, że 
om aw iana będzie spraw a przyszłych granic 
Związku Sowieckiego. W iadom o każdem u, 
że spraw a ta nie może tak sam o stanowić 
przedm iotu rokow ań, jak  np. gran ice Stanów  
Z jednoczonych lub sta tu t Kalifornii".
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D yskutow ania problem u tery toria lnego  
p ragnę łaby  M oskwa uniknąć za wszelką ce
nę, chociażby z tego względu, że zam iar p o 
działu E uropy  pow ojennej na strefy  w pły
wów, zresztą lansow any przez propagandę 
sowiecką, został odrzucony i pokutuje je 
szcze tylko w niektórych, ale nielicznych, 
um ysłach  bardziej rusofilskich niż Sowiety 
polityków  i publicystów  bry ty jsk ich  i am e
rykańskich. Ponadto jesienna ofensywa so
wiecka, pod jęta  niewątpliwie dla przyczyn 
politycznych i zm ierzająca do uchw ycenia 
atutów  polityczno-m ilitarnych w postaci 
w kroczenia wojsk sowieckich w gran ice k ra 
jów bałtyckich  conajm niej, jeżeli nie Pol
ski, dotkliwie zawiodła.

L iberalny o rgan  angielski „N ew s C hro 
nicie" pisze w artykule, zatytułow anym  „Pol
ska najw ażniejszym  zagadnieniem  konfe
rencji w Moskwie". N a konferencji te j peł
ne zastosow anie znajdzie ośw iadczenie C hur
chilla, że żadne zagadnienie nie zostanie 
pom inięte. K ażdy z trzech zainteresow anych 
rzędów  przygotow ał wykaz tem atów  do dy
skusji. Dziennik przypuszcza, że R osjanie 
głów ny nacisk położę na spraw y m ilitarne, 
B rytyjczycy na zagadnienia europejskie, a 
A m erykanie na problem y powojenne.

„N ews C hronicie" zw raca uw agę, że naj
bardziej rzucajęcym  się w oczy, a zarazem  
najtrudniejszym , tem atem  dyskusji będzie 
p rzyszłość Polski. W ielu jest Polaków w W . 
B rytanii, k tó rzy  dali dowody odwagi, i p a 
trio tyzm u i którzy  jednocześnie w pełni do- 
cenia ję  fakt, że — jeżeli chodzi o Polskę, 
w zględnie całę E uropę — nie m oże być m o
wy o pokoju, jak  długo m iędzy Polskę a 
Zwięzkiem Sowieckim nie dojdzie do is to t
nego i p rzyjaznego porozum ienia. Z agad
nienie Polski łęczy się z szerszym  i ściśle 
z nim  spokrew nionym  problem em  przyszło
ści m niejszych państw  europejskich.

W śród  licznych omówień spraw y Polski 
w połęczeniu z konferencję m oskiewską za
sługują  na uw agę w ynurzenia b. b ry ty jsk ie
go m inistra w ojny i liberalnego polityka 
H ore Belishy. „Przyszłe granice — powie
dział on w przem ówieniu na posiedzeniu 
przedstaw icieli angielskich kół gospodar
czych — m ogę być ustanow ione będź w 
drodze idącej po linii ludzkiej spraw iedli
wości, będź narzucone silę. Jeżeli zostanie 
zastosow ana pierwsza z tych  m etod, m oże
m y mieć nadzieję na wieczysty pokój. Jeżeli 
jednak d ruga z n ich zostanie zastosow ana, 
m ożem y rozpoczęć przygotow ania do na
stępnej wojny. B ryty jczycy i A m erykanie 
uznali rosyjskie in teresy  na terenach, oswo
bodzonych przez anglo-am erykańskie siły 
zbrojne, w drodze więc w zajem ności — na
leży sędzić — R osja w porozum ieniu z W. 
B rytanię i S tanam i Zjednoczonym i zała

twiać będzie spraw y polityczne, w ynikłe z 
je j zwycięstw wówczas, gdy  arm ia czerw o
na przeć będzie w kierunku na zachód".

N azyw ając konferencję moskiew skę „naj
bardziej ryzykow nym  przedsięw zięciem  po
litycznym  w tej w ojnie" zdaje się H ore Be- 
lisha mieć pełną  słuszność. Dużo zależeć 
będzie od je j wyników, przede w szystkim 
jednak to, czy  w ojna potoczy się szybciej, 
czy nadal powoli, lecz konsekw entnie, zmie
rzać będzie do celu.

Min. Eden odbył w ostatn ich  dniach przed 
w yjazdem  rozm owy z m inistram i spraw  za
granicznych rzędów  sojuszniczych, zazna
jam iając ich z przygotow anym i przez rzęd 
bry ty jsk i m ateriałam i i tem atam i konferen
cyjnym i. Rzęd polski złożył m em orandum , 
określające stanow isko i poglądy  rzędu po l
skiego na zagadnienia, k tóre  będę przedm io
tem  konferencji. M em orandum  zostało op ra
cow ane w wyniku narad  Pana P rezydenta 
R zeczypospolitej z prem ierem  M ikołajczy
kiem , N aczelnym  W odzem  gen. Sosnkow- 
s ' im, m inistram i spraw  zagranicznych Ro
m erem  i obrony narodow ej gen Kukielem 
oraz w wyniku specjalnego posiedzenia R a
dy M inistr na k tórym  gen. Sosnkowski 
przedstaw ił położenie wojskowe, a min. Ro
m er — sy tuację  m iędzynarodow ą.

Konferencja rozpoczęła się dn. 18  paźdz. 
Postanow iono m. in. nie ogłaszać żadnych 
o jej przebiegu oficjalnych kom unikatów  
przed zakończeniem  narad. Czas trw ania 
konferencji określa się na ok. 14 dni. Licz 
nie z Moskwy od korespondentów  anglosas
kich napływ ające inform acje o nadspodzie
wanie pom yślnym  i rokującym  najlepsze 
nadzieje p izeb iegu  narad  trzeba trak to 
wać — mimo pow szechnego optym izm u — 
ostrożnie. W edług  ostatn ich  w iadom ości 
rozpoczęły się 23 paźdz. prace rzeczoznaw 
ców nad fo m ułowaniem  prow izorycznej u- 
gody do os atecznego zatw ierdzenia. Dowo
dziłoby to , że narady  przekroczy ły  już s ta 
dium  ustalania zasad ogólnych i znalazły się 
w fazie trudniejszych, bo bardziej wnikli
wych zabiegów ekspertów.

Już z sam ego układu poszczególnych de- 
legacyj wynika, że głów ny nacisk narad  po
łożony zosL ł na zagadnienia polityczno-go
spodarcze. W  sk ład  delegacji b ry ty jsk iej 
wchodzi m. in. rzeczoznaw ca wojskowy wy
sokiej rang i gen. Ism ay, członek sekretaria tu  
wojskowego brytyjsk iego  gabinetu  w ojenne
go, głów ny oficer sztabow y C hurchilla —■ 
m inistra obrony narodow ej. Przed w yja
zdem z Edenem  do M oskwy tow arzyszył gen. 
Ism ay Churchillow i do Q uebecu i W aszyng
tonu. Z politycznych doradców  wymienić 
należy brytyjskiego podsekretarza stanu  i 
szefa wydziału centralnego Foreign Office 
W illiam a S tranga, uchodzącego za dobrego
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znawcę zagadnień sow ieckich z p ośród  za
w odowych dyplom atów  bryty jsk ich , iidenowi 
tow arzyszę ponadto  O liver H arvey i (jeof- 
frey  W ilson. H arvey jest sekretarzem  p ry 
w atnym  m in istra  spraw  zągr. H alifaxa w 
19 3 9  r., a W ilson jes t urzędnikiem  w ydzia
łu północnego Fore ign  Office.

W  delegacji am erykańskiej uderza obec
ność doradców  praw nych  m inisterstw : spraw  
zagranicznych i wojny, coby wskazywało na 
możliwość jeżeli nie zaw arcia — ze względu 
na Japonię  — to w każdym  razie sprecyzo
w ania na późniejszy okres czasu możliwość 
zaw arcia so juszu am erykańsko-sow ieckiego.

W  delegacji sow ieckiej udział b io rę  poza 
M oiotowem  W yszyński i Litwinow, W oro- 
szyłow i gen. G ryzłow  jako reprezen tan t 
sztabu generalnego oraz zastępca kom isarza 
handlu  zagranicznego Sergiew.

Co zaś tyczy  się m ilitarnych tem atów  
konferencji, to nie m ożna pom inęć w ybitnie 
przeciw  propagandzie  M oskwy skierow anej 
taktyki b ry ty jsk ie j przeczęcej tezie, jakoby 
R osja sam a ponosiła głów ny ciężar w ojny 
z N iem cam i. Inicjatyw a w yszła od rzędu 
bry ty jsk iego , a  pod ję ła  ję  bardzo energicz
nie ca ła  p rasa  b ry ty jska , z w yjątkiem  ko
m unistycznego „D aily W o rk er”. W w ygło
szonym  w Londynie przem ów ieniu prem ier 
U nii P łd.-A frykańskiej gen. Sm uth wręcz 
zaprzeczył tezie moskiewskiej, dowodzęc 
przykładam i, że R osja nie by łaby  zdolna 
zwyciężyć pod  S talingradem  bez pom ocy 
anglosaskiej, a  bez zw ycięstwa bry ty jsk iego  
pod  El A lam ein i w szystkich, tak widocznie 
zeń w ynikajęcych skutków, nie by łaby  w 
stanie podjęć dalszych skutecznych działań 
zaczepnych. Gen. Sm uth zapow iedział „ge
neralne uderzenie aliantów  zachodnich w 
przyszłym  roku”, dajęc do zrozum ienia, że 
rozstrzygajęcym  czynnikiem  w tej wojnie 
będzie zwłaszcza potencjał m ilitarny Stanów  
Z jednoczonych.
N A  WSZYSTKICH FR O N T A C H  ŚW IATA

W ypraw a po zastaw y konferencyjne. Tak 
w gruncie  rzeczy m ożnaby nazwać jesienną 
ofensywę sowieckę. Z ostała ona najw idocz
niej zm ontow ana niezwykle pośpiesznie i 
podjęta  praw ie że z niedokończonego m a
new ru otensyw y letniej z w yraźnym  zam ia
rem  do tarcia  na północy  do krajów  bałtyc
kich, na  środkow ym  odcinku frontu  do Pol
ski, a na południu  do B esarabii i zbliżenia 
się do Bałkanów. W yników  tych  nie dała — 
jak  dotychczas — a bliska przyszłość nie 
zapow iada ich. W  obszarze L eningradu na
tarcie utknęło z m iejsca, na północ od W i
tebska stanęło  po zajęciu N evla na zachód 
od m iasta. N a  środkow ym  odcinku nie zo
sta ły  wyważone zachodnie w rota Bram y 
Sm oleńskiej z W itebskiem  i O rszę; M ohylów 
jest nadal w rękach niem ieckich, w Homlu

roczę się jakoby walki w sam ym  mieście. 
Poważne natom iast sukcesy operacy jne i 
s tra teg iczne osięgnęli R osjanie na linii D nie
pru , k tó ra  w tej chwili strac iła  już znacze
nie linii obronnej arm ii niem ieckiej. D niepr 
został już przez R osjan przekroczony w ca
łym  środkow ym  biegu od ujścia doń P ry- 
peci (na płd. od Rzeczycy) aż po K rem ień- 
czug. Bardzo pow ażne jes t położenie N iem 
ców w łuku rzeki, gdzie R osjanie po zdoby
ciu przyczółka mostoweg'o na zach. b rzegu 
pod K rem ieńczugiem  zdołali szybko go roz
szerzyć, p rzerzucić znacznę m asę m anew ro- 
wę przez rzekę i przerw ać linie niem ieckie 
g łęboko bo aż po Krzywy R óg sięgajęcym  
klinem, dostatecznie um ocnionym  na sk rzy
dłach. W  ten sposób odcięta została po ło 
wa iuku dnieprow ego w raz ze znajdujęcym i 
się w nim wojskam i niemieckimi. Równo
cześnie zajęto wzdłuż rzeki W ierchnodnie- 
prowsk,, D nieprodzierżyńsk i D niepropie- 
trowslc, a  nad  dolnym  D nieprem  przełam a
no linię Zaporoże — M elitopol ostatecznie 
przez zajęcie M elitopola i odcięto Krym. 
R osjanie obliczaję, że podw ójnym  m ane
w rem  kleszczowym  zagrażaję  odcięciem  5 0  
dyw izjom  niem ieckim , milionowi żołnierza. 
O dw rót niem iecki jes t tak szybki, że zanie
chano naw et niszczenia m iast, pozostaw iając 
ogrom ne ilości sprzętu  ' zapasów. Bitwa trwa.

M arsz na Rzym. W e W łoszech p rzeg ry 
wają . N iem cy jednę bitwę po drugiej. Po 
Salerno i N eapolu pobici zostali nad  A dria
tykiem  pod TermoJi przez VIII arm ię i nad 
rzekę V olturno na w ybrzeżu zachodnim  
przez arm ię V. W  tej chwili rozpoczął się 
już m arsz aliantów na Rzym, ściślej mówiąc 
bitwa o przedpola W iecznego M iasta. Po 
opuszczeniu linii rzeki V olturno następną 
n atu ra lną  linią obrony K esserlinga będzie 
zapewne rzeka Livi w padająca do Zatoki 
G aetańskiej. K esselring broni Rzym u 8 0 .0 0 0  
wojsk, z b raku lotnictw a i przew agi lotnic
twa alianckiego nie może ich jednak rozwi
nąć w całości. W alczy więc nadal silnym i 
strażam i tylnym i, działającym i przez opóź
nianie.

O gółem  oblicza się siły niem ieckie we 
W łoszech (łącznie z północnym i) na 2 0  — 
25  dyw izyj, drugie tyle na  Bałkanach. Po
w stanie Jugosłow ian zostało zepchnięte czę
ściowo w głęb kraju. O kazało się, że zostało 
ono wzniecone przez przyw ódcę partyzan 
tów Tity, pozostającego pod  wpływem M o
skwy. Gen. M ichajłowicz natom iast ogłosił 
w prasie szwedzkiej list, w którym  stw ier
dza, że narodow e jugosłow iańskie siły zb ro j
ne czekają z bron ią  u  nogi i w pełnym  po
gotow iu w ojennym  na znak od aliantów  i z 
chwilę lądow ania pierwszej alianckiej dywizji 
rusza do generalnego natarcia  na wojska 
niemieckie.
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Z E W SZ Ą D  I W SZ Ę D Z IE  LA W IN Y  BOM B

W o jn a  lo tn icza  n a  zach o d zie  p rz y b ie ra  
p o tw o rn e  d la  N iem ców  ro z m iary . D zień  i 
noc  bez  p rz e rw y  lecę  n a  m ias ta  n iem ieck ie  
law iny  bom b. S am i A n g licy  z rzu c a ją  od  d łu 
g ieg o  ju ż  cza su  p rz ec ię tn ie  4 0 0  to n  bo m b  
n a  -dobę. W  k o ń cu  w rześn ia  lo tn ic tw o  k ró 
lew skie  b o m b ard o w ało  E m d en  (1 .0 0 0  t.), 
H an n o w er (1 .7 0 0  t.), B runsw ik , znow u E m 
den , H a g en  w W estfa lii. W  p aźd z ie rn ik u  
M o n ach iu m , K assel (1 .500 . t.), znow u H a n 
now er, F ra n k fu r t  n a d  M enem , M annheim , 
L u dw ikshafen , W o rm a c ję , S a a r la u te rn , O fen - 
b ach , znow u M o n ach iu m , S tu t tg a r t ,  F rie -  
d r ićh sh a fe n  i sz e re g  in n y ch  m iast. N a lo ty  
an g ie lsk ie  s ię g a ją  c o raz  g łęb ie j w R zeszę.

R zete ln ie  ry w alizu je  z lo tn ic tw em  k ró lew 
sk im  lo tn ic tw o  a m e ry k ań sk ie  w n a lo ta ch  
d z ien n y ch . W y m ien ić  n a leży  tu  n a jw ażn ie j
sze  z p o ś ró d  b a rd zo  liczn y ch , p o d ję ty c h  w 
o k re s ie  sp raw o zd aw czy m . N a lo t z b az  a f ry 
k ań sk ich  n a  M o n ach iu m  i N ie n e n s ta d t p o d  
W ied n iem  1 bm ., n a  F ra n k fu r t  n ad  M enem , 
n a  B rem ę i V e g esac k  (dw ukro tn ie), n a  A n- 
k lem  p o d  Szczecinem , G dy n ię , G d ań sk  i 
M a lb o rg  w d n iu  9  bm . (po ra z  p ierw szy  L a 
ta ją c e  Tw ierdze u k a za ły  się  n a d  P o lską), na  
M u n s te r , sto licę  W estfa lii, n a  S ch w ein fu rt 
w B aw arii, L ipsk , K assel, p b sz a r  A u s tr ii  
płd. „ V o lk isch e r B e o b ac h te r p o ra ź  p ie rw 
szy  p rz y zn a ł, że liczba p o szk o d o w an y ch  
p rzez  b o m b ard o w an ie  a lian tów  N iem iec  idzie 
ju ż  w m iliony . W  A ng lii z ab ity ch  zo sta ło  we

w rześn iu  w sku tek  b o m b ard o w an ia  n iem iec 
k iego  5  osób , ra n y  od n io sło  11 osób.

F o to g ra f ie , d o k o n y w an e  n a d  m ias tam i n ie 
m ieck im i, po  n a lo ta ch  p rzez  sa m o lo ty  zw ia
dow cze w y k a zu ją  p o tw o rn e  w ręcz  sp u s to 
szen ia , n ie  ta jo n e  ju ż  z resz tą  p rzez  N ie m 
ców. N ie  u leg a  w ątp liw ości, że  n iem ieck i 
p rz em y sł w o jen n y  u c ie rp ia ł od  o s ta tn ic h  n a 
lo tów  b. pow ażn ie , a  p o n a d to  okaza ło  się, 
że w ielkie fab ry k i lo tn icze  p rz en ies io n e  z 
B rem y p o d  S zczecin  czy  do  M a lb o rg a  są  tak  
sam o  zagTożone, ja k  w B rem ie.

N A  M O R Z A C H
„ T irp itz "  s io s trz a n y  o k rę t „B ism arck a", 

3 5 -to n o w y  p a n ce rn ik  n iem ieck i zo s ta ł c ięż 
ko u sz k o d zo n y  w czasie  b raw u ro w eg o  a ta 
ku  lilip u c ich  b ry ty js k ic h  o k rę tó w  p o d w o d 
n y c h  (2 ludzi za łog i) w no rw esk im  fio rdzie  
A lt en, m im o  niezw ykle  s ta ra n n e g o  u k ry c ia  
g o  i zab ezp ieczen ia . 3  o k rę ty  b ry ty jsk ie  n ie 
w róciły . B yła  to je d n a  z ce ln ie jsz y ch  w y
p raw  jed n o s te k  b ry ty js k ic h  n a  n iep rz y ja c ie 
la  w te j  w ojnie.

P rz y  te j o kazji u jaw n io n o , że  p ie rw szy m  
lo tn ik iem , k tó ry  w y p a trzy ł „B ism arck a"  na  
P łn . A tlan ty k u  i z a ra p o rto w a ł o ty m , by ł 
lo tn ik  po lsk ieg o  sam o lo tu  zw iadow czego , 
s ie rżan t. P ie rw szy m  o k rę te m  a lianck im , k tó 
ry  ro z p o cz ą ł o strzeliw an ie  „B ism arck a  
p rz e d  jeg o  za to p ien iem  b y ł p o lsk i k o n tr to r -  
pećow iec.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

N O W E  FO R M Y  T E R R O R U
W ła d ze  n iem ieck ie  zas to so w ały  na  te re 

nie W arsz a w y  n iep ra k ty k o w an e  d o ty ch czas  
fo rm y  te r ro ru . W  o k resie  o d  1 3  do 1 5.X. 
w łączn ie  b y ły  p rz ep ro w a d z an e  n iezw ykle 
in ten sy w n e  łap a n k i w to k u  k tó ry c h  z a b ra 
no p a rę  ty s ięc y  m łodzieży  p o lsk ie j. A re sz to 
w ań d o k o n y w an o  o d  w czesn y ch  g o d z in  ra n 
n y c h  aż  do  zm ro k u  we w szy stk ich  d z ie ln i
c a c h  W arsz a w y  jed n o cześn ie . M ło d y c h  lu 
dzi, m ężczy zn  i k o b ie ty , ch w y tan o  n a  oko, 
n a  p o d staw ie  je d y n e j zb ro d n i, iż są  P o la 
kam i, bez  sp raw d zan ia  dokum en tów .

W  dn. 1 5  p aźd z ie rn ik a  w godz. w ieczo r
n y c h  zap ow iedziane  p rzez  m eg a fo n y , że 
k ażd y  ..urnach n a  o so b ę  n a ro d o w o śc i n ie 
m ieck ie j zo s tan ie  z g ła d zo n y c h  1 0  Polaków . 
P o n a d to  m eg a fo n y  o bw ieśc iły , że lis ta  1 0 0  
p ie rw szy ch  zak ładn ików  zo sta ła  u s ta lo n a  i, 
że  zak ład n icy  ci s ą  uw ięzien i do  d y sp o zy c ji 
w ładz n iem ieck ich .

W  dn. 1 6  p a źd z ie rn ik a  ok. godz. 1 6  p rz y  
Al. N ie p o d le g ło śc i zo sta ło  p u b liczn ie  ro z 
strz e la n y c h  .20 Po laków , n a s tęp n e g o  zaś

d n ia  tak a  sam a  liczba  Polaków  zo sta ła  zg ła 
d zo n a  p rz y  ul. P iu sa  XI.

Ja sn y m  je s t d la  n a s , że od  c z te re c h  lat, 
g d y  o p raw ca  n iem ieck i p ie rw szy  sw ój k ro k  
po staw ił n a  ziem i p o lsk ie j n ic się  n ie  zm ie
niło. Z na on jed e n  ty lk o  a rg u m e n t, jed n ą  
m eto d ę  d z ia łan ia  i jed e n  ś ro d e k  w alki, — to 
m o rd ers tw o  b ezb ro n n y ch . D zień  po  d n iu  w 
c ią g u  c z te rech  la t  o p raw cy  n iem ieccy  m o r
dow ali sk ry c ie  se tk i o fia r w W aw rze , w P a l
m irach , w F a len ta ch , o g ro d z ie  se jm o w y m , 
n a  te re n ie  g h e tta  w arszaw sk ieg o  itd . F a k t 
m o rd e rs tw  p o p e łn ia n y c h  d o c ie ra ł do  św ia- 
d o m ości sp o łeczeń stw a  zaw sze z opóźnię^ 
niem . N o w o ść  m eto d y  zas to so w an e j p o leg a  
w ięc w łaściw ie  w y łączn ie  na  ty m , iż m o r
d e rc y  p o d n ieś li k u r ty n ę , o d s ła n ia jąc  scen ę  
sw ej co d zien n e j d z ia ła lnośc i.

Po lsk a  z ło ży ła  now ą o fia rę  na  o łta rzu  m i
łośc i O jczy zn y .

Ł ań cu ch  zb ro d n i n iem ieck ich  zo sta ł p o 
w iększony  o dalsze  ogn iw a ofiar.

R o d acy . S tan ę liśc ie  w zaśw ia tach  w sze- 
i e g ac h  ty s ię c y  Polaków , k tó rzy  zg inę li z 
rą k  o p raw ców  niem ieck ich . K rw ią  ich  n a -
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siaknięia jes t ziem ia polska. Krew przez was 
przelana nie pójdzie na  m arne.

G dy staniecie p rzed  M ajestatem  Boskim 
i będziecie sk ładać rap o rt z w aszego pobytu  
na ziemi m eldujcie o m ęczeńskim  życiu Po
laków, o niezłom nej woli Polski Podziem nej 
do walki aż do końca, aż do ostateczneg'o 
zwycięstwa. M eldujcie, że „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Z pieśnią  tę  na  u stach  um ie
raliście, a  słow a te jak  m odlitwę szeptać 
będę  usta  w szystkich Polaków, aż do tej 
chwili, gdy  w ybuchnie ona, jako radosna 
pieśń  w dniu odzyskania niepodległości. "

N ie żołnierska to rzecz sm utek, więc nie 
łzą żegnam y W as, R odacy. N ie płacze się 
po szczęśliwych, bo dzisiaj szczęśli- 
wym jes t ten, k tó ry  za O jczyznę walczy 
i um iera.

Polska — kra j niebezpieczny. D ecyzję 
„R zędu G G “ teren  G ubernii uznany został 
za przeludniony. W obec tego ludność nie
m iecka ew akuow ana z bom bardow anych  ob
szarów  Rzeszy nie może być  kierow ana, 
ani też lokow ana na terenie G. G.

Niew ątpliwie argum ent o przeludnieniu 
jes t tylko pretekstem , isto tną rzeczą jest stan  
niepew ności, jaki ogarnął N iem ców w Pol
sce oraz obaw a przed odw etem  ze strony  
ludności polskiej.

N ajlepiej charak teryzu je  to inny okólnik 
do urzędników  niem ieckich. N akazuje on, 
by urzędnicy  nie kręcili się po ulicach m iast 
i p rosto  z b iu r udawali się do dom u.

N iecom  brak  lekarzy w R zeszy; sięgają  
po naszych. O statn io  po przez Izbę Z dro
wia w W -w ie pow ołali do p racy  w Rzeszy 
20  lekarzy, przew ażnie m łodych. N iew ia
dom o do jakiej p racy  ci lekarze będę po 
ciągnięci. O  ile im w ypadnie pracow ać w 
środow iskach Polaków, za trudnionych  w 
Rzeszy, m uszę tę p racę  traktow ać jako służ
bę narodow ą. O  ile zaś będą pociągnięci do 
innej p racy , m uszę zdawać sobie spraw ę 
z g rożącego im niebezpieczeństw a służby 
dla w roga. W  tym  drugim  w ypadku obo
w iązani są  do negatyw nego stosunku do 
p racy , zgodnie z instrukcjam i dla w szyst
k ich Polaków, zatrudn ionych  w Rzeszy.

NARÓD ZIEMIOM GRANICZNYM
W zyw am y w szystkich naszych  czytelników , by  w m iarę sw ych sił i m ożności 

składali ofiarę na  ten fundusz.
Fundusz ten m a być nie tylko ofiarą  m ateria lną, złożoną dla Polaków Ziem 

W schodnich  i Z achodnich, lecz jednocześnie w yrazem  czynnego uczczenia pam ięci 
odza N aczelnego, gen. Sikorskiego, k tó ry  o te ziem ie dla Polski w alczył przez całe 

swe życie.
Jednocześnie kom unikujem y, iż ukazała się w druku  b roszura p. t.: „W ytrw ania  

i m ocy \  Zaw iera ona w yjątki z dzieł, rozkazów  i przem ówień gen. Sikorskiego.
C ena broszury  zł. 20 .—. Sum y uzyskane ze sprzedaży przeznaczone są  również 

na  fundusz „N aró d  — Ziem iom G ranicznym ".

K W ITUJEM y:

P rus — 100 ; H anka — 1 00 ; od S taszka 
z „O drodzenia" — 2 .0 0 0 ; „T “ — 1 .000 ; 
P rafalgar — 100 ; Papieros — 20; Ju r  — 
40 ; Kabel — 50 ; H anna — 5 0 ; A mis — 
1 00 ; Leon — 2 0 0 ; M. K. — 100 ; P rzy ja
ciel — 20 ; Hela — 20 ; Jan  — 3 0 ; K ru
czek — 150 ; Burek — 40 ; Kai — 20; 
„O patrzność  czuwa" — 6 0 ; S. S. 2. — 100; 
J. E. T. — 250 ; G órnośląska — 160 ; Swo
boda 13 — 2 0 0 ; W łodek - O m ega — 60 ; 
K. — 2 .500 ; M agda — 1 .000 ; 2. W . — 100 ; 
G ruda — 5 0 ; Zofia — 100; C zertw an — 
5 0 ; D ąb — 5 0 ; A gnieszka — 50 ; Polskie 
M orze — 1 00 ; N ieugięty  — 40 ; N adzieja—  
100 ; Dwa S. — 100 ; Sęk — 100 ; A dam  —  
50 ; Sw astyka — 30 ; „ 1 9  awizowana" —  
2 .0 0 0 ; Dr. F rank  — 100 ; G łóg — 20; Sól — 
21 ; W il. 8  — 3 0 ; „m a" — 1 .000 ; „W en" — 
100 ; „Ludwik" — 50 ; K om itet — 5 3 5 ; „S o

lidaryzm " — 2 .0 0 0 ; „H “ — 6 1 5 ; L. A. — 
5 0 0  zł.

O głoszone w „A r" z dn. 29.IX .43 — 
2 .0 9 0 ; C zytelnicy „N ow ej Polski" — 9 5 7  
R edaktor i w spółpracow nicy B. G. — 5 5 0  
ogłoszone w „A r" z dn. 19.X. — 1.280, 
ogłoszone w „Dzień W arszaw y" N r. 70 7  — 
5 0 ;, ogłoszone w „Dzień W arszaw y" N r. 
7 0 9  — 2 .800 ; czytelnicy „Polsce Służ" — 
15, W ujo t — 100 ; D ziubutek — 5 0 0 ; K ie ł— 
20 ; od Babci — 50 ; ogłoszone w Ag. P. I. S. 
„Serw is" — 6 2 0  zł. Rzęsa — 6 0  RM.

OFIARY:
N a cele walki z w rogiem  do przekazania 

otrzym aliśm y następujące ofiary, k tó re  ni
niejszym  z podziękow aniem  kw itujem y:

Sroka — 3 0 0 ; H. J. — 100 ; P. H. — 40; 
B. J. — 20 ; „G dańsk" na  dozbrojenie — 
2 00 ; G dańsk na dozbrojenie — 2 5 0 ; N ie
złom ny — 2 0 0 ; V is — 5 0  zł.


